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Jan Glogowczyk. a)

Chieromaiicya panny Lenormand.
(C iąg  d a lszy .)

Z ostatnich nakoniec proroctw na kilka­
naście lat wprzód, to jest 1815. orzeczonych,

a) Z a  rc k to ry i  J a n a  L a to szyń sh icg o  i  M a c ie ja  
z K o b y lin a ,  k tó rz y  rz ą d z ili  A kadem ią w r .  1483 i n a s tę ­
p u ją c y c h , p o d łu g  c e n tu ry i R ad y m iń sk ieg o , sław a j e j  tak  
n a p e łn ia ła  s'w iat c h rześc iań sk i i u czo n y , iz In n o cen ty  III . 
p a p . p rzez  p osłane  um y śln ie  B reve , m odlitw om  się  je j  
p o le c a ł;  i m nóstw o cudzoziem ców ', Szw edów , D u ń czy ­
k ó w , W ęg rzy n ó w , N iem ców  i innycli g rom adziło  się  na 
n a u k i do K rakow a. B ył to  czas , w  k tó ry m  słynę ły  
im iona J a n a  I la n te g o ,  n iem n ie j d arem  nau czy c ie ls tw a , 
ja k  g ru n to w n ą  św ią to b liw o śc ią  życia  i pe łnością  c n ó t 
p raw d z iw y ch  g łośnego , l ie rn a r d a  z N is sy ,  p iln eg o  n a ­
śladow cy  tak  czcigodnego  w z o ru ;  J a n a  z  G ło g o w a ,  
m ało  w  sw ym  w ieku  ró w n y ch  m ającego  filozofa i m a-

a w 1831 sprawdzonych, przytaczają pisma pu­
bliczne i qu i n t e r n e  z żywota Ludwika Ośmna- 
stego ułożone, to jest liczby: 68, 36, 14 ,26 i 18, 
które wiek, rok panów ania, dzień wnijścia sprzy-

tem aty k a . G o dny  n a s tę p c a  B e rn a rd a  z  N is s y  w  p ro w a ­
d zen iu  rz ą d u  ed u k acy i x ięc ia  G asto ld a , syna K azim ierzo - 
w ego , szczęs'liw ie j ą  do zam ierzonego  k re su  w  r .  1492 
d o p ro w ad z ił. Je g o  to sław ie m ianow icie  p rz y p isa ć  n a ­
leży  ów  w ie lk i n ap ły w  do K rakow a cu d zo z iem có w , z n ę ­
conych  p ew n o śc ią  zn a lez ien ia  tu  na d o skona lszym  s to p n iu  
filozoficznych  i m atem aty czn y ch  n au k , p o d  tak  pow szech ­
n ie  zach w alo n y m  n au czy c ie lem . J a k o ż  p ra c e  je g o , k tó ­
ry ch  trzech w ieezn y  p rzec iąg  czasu  n ie z a ta r ł  p am ią tk i, 
d o w o d zą , iz  n ied a rem n ie  im ie J a n a  z  G ło g o w a , w  tak  
p o w szech n e j by ło  w ziętos'ci. D z ie ła  je g o  w yszłe  z  d ru k u  
po  ró ż n y c h  m iejscach  i  w  rę k o p ism a c h , w  k s ią żn icy  
Ja g ie llo ń sk ie j zach ow ane, w y licza  S o łtykow icz  s tr . 168, 
B e n tk o w sk i w  sw ej h is t , l i t t e r .  T . II . s t r .  19.
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mierzeńców do Paryża; dzień wstąpienia na tron 
i liczbę kolei imienia jego jako Ludwika XV1I1. 
obejmowały; a które w rzeczy samej w yciągnione, 
wielu z obywatelów stolicy wzbogacić miały. — 
Lecz, czyli te i tym podobne proroctwa, wróżby, 
zgadnienia nakoniec; są prawdziwe, rzetelne? 
ci jedynie stwierdzićby to mogli, którzy bez 
uprzedzeń, podejścia, naocznymi zadziwiających 
orzeczeń i wyroczni byli świadkami. —  Trudna 
zaiste przeczyć w  kolei rzeczy ludzkich, zdarza­
jących się pewnych przeczuć, przeniknień, do­
mysłów; lecz te, jakkolwiek miewają miejsce, 
są przecież równie rzadkieini ja k  cudownemi, żeby 
pod pew’ne prawidła i rozumowe zasady podcią­
gnąć się dały. Niedopiero z resztą dzisiaj mo­
zolono się nad ich zbadaniem i zgłębieniem, gdyż 
j a k  świat dawny, jak  zgrzybiały, zatrudniały 
nietylko pojedyńczych filozofów, ale i wspólne 
akademie i narody c a łe ; tajemnice Izydy, ma­
rzenia astrologów', alchemii zw’olennictwo, równie 
ja k  wróżba z rąk, czaszki, zarysów' twarzy, i te 
zdawna rozważane są; lecz po wysileniach wielu 
wieków, stanęły dziś na tern rzeczy, że wszy­
stkie te ubocza rozumu ludzkiego za przedmiot 
ciekawości umystowych ogłoszono. — Z tych też 
właśnie powodów7 nieśmiertelną sław'ę zjednali 
sobie w7 tym przedmiocie uczeni polscy, a między 
wielu innymi ów G r z e g o r z  z S a n o k a ,  J a n  
z G to g o w 'y  b )  i C y p r y a n  z Ł o w i c z a ,  jako

h) Q uaes t io n es  l ib ro ru m  de ani ma Mag. Jo a n u is  
Y erso r is  atl im p en sa s  h oncs t i  v ir i  e t  civis Cracoviensis 
D n i .  Jo l i .  H a l l e r  p e r  Mag. Jo l ian n e m  Glogovienscm etc . 
re so lu ta .  —  Na k o ń c u :  Ad im pensas  D . Jo l i .  H a l le r  im- 
p ressu m  Melis  (Mec w L o ta ry n g i i )  p e r  Casparuin  Hoc- 
f e d e r  Anno 1501, in 4to ,  60 arkuszy .

Na 8 karc ie  arkusza  x  j e s t  w iz e ru n e k  g łowy l u d z ­
k i e j ,  n a  k tó re j  oznaczone  k ó łkam i ró żn e  m ie jsca ,  ja k o  
o rg an a  czyli  s ied liska  ro zm ai ty ch  w ładz  duszy,  o k tó rych  
t a k  m ó w i  a u to r :

, ,D e c la r a t io  cap i t is  pliysiei ex sen tcn t i is  m ed ico rum  
d o c t r in a l i t e r  d e d u c ta ,  G o rdam us  p a r t icu la  de p ronost ic is  
v i r tu tu m  a ii im alium  q uom odo  sensus in te r io re s  dist in-  
g n u n tu r  e t  unus  l e d i tu r  al io sa luo m an cn te  e t  i l leso .  
G ordam us  m edicus .  In te l l ige i idum  est ,  quo d  in  ce rehro  
t re s  s u n t  ce l lu lae .  P r im a ,  q uae  es t  in  p a r t e  a n tc r io r i .  
S ec u n d a ,  quae  est  in  m e d i o ;  te r t ia ,  q uae  es t  in  po- 
s t rem o .  In  an tc r io r i  ergo p a r te  p r im a e  ce l lu lae  j a c e t  
sensus co m m u n is , cu jus  opera t io  es t  c o m p re h c n d e rc  oinnes 
fo rm a s  re c e p ta s  iii p a r t icu ła r ib u s  sensibus  e t  j u d i c a r e  
de eis . In  pos t rem a  pa r te  pri inae ce l lu lae  j a c e t  im a y i-  
n a t iv a ,  quae  in tota vi ta non q u iesc i t  nee  tem pore  
s o m n i ,  nee  t e m p o re  v ig i l i a ru m ,  hom o en im  sine ima- 
g ina t ione  esse n o n  po tes t ,  cu ju s  opera t io  es t  c o m p o n e re ,  
p r a e c e d e n t t s  en im  v ir tu tes  n ih il  c o m p o n u n t ,  sed t an tu m  
r e c ip iu n t ,  p rae c e d e n te s  en im  v ir tu tes  n e s c iu n t ' f a b r ic a te ,  
nee  se rtum  co m p o n ere  ex d iversis floribus e t  odo r ibus  
e t  imaginativa es t ,  quae  c o m p o n i t  chym eram  t rage laphum  
h ircocervum  et  baec  im a g in a tu r  hom inem  volare  e t  ima- 
g in a tu r  m ontem  sn ia ragd inum  et  pos*ea com p o n i t  e t  d ic i t ,  
hom o  vo la t  in m ontem  sm a ragd ino  (sic)  unde  haec  vir- 
tu s  l iabet  duo n om ina ,  si en im  haec  v ir tus obed iens  
f u e r i t  r a t ion i  e t  im aginativa  s i t  vera sensib il ibus co n ­
v en iens ,  tunc  d ic i lu r  c o y i lu t iv a , si au tem  non convcn ia t  
sens ib i l ib u s  e t  obediut  a cstim a tiva e ,  d ic i tu r  p ro p r ie  im a- 
t j in a iiv n , qu ia  tunc  irtiaginaia s u n t  falsa e t  forte  dc 
Unpossibilibus. In  postreuio au tem  m ed iae  ce llu lae ja c c t  
n es tim a liva , cu ju s  opera t io  es t  j u d ic a r e  de lo r  h i  is sensu

poprzednicy, nauczyciele i fundatorów ie prawej 
filozofii, kraniologii, fizyogiiomii, przez następnych 
uczniów swoich: Bakona, Galla i Lavatera, roz­
powszechnionych. Prawdy wielkie i przestrogi 
najzdrowsze drukiem i na kilka wieków przez 
nich przodem ogłoszone, dzisiejszy świat cywili­
zowany po wielu ścieraniach się i szermierstwie 
rozumów, tak dalece, za wielkie, ża dostateczne, 
niezwruszone ogłosił, że stawszy się dziełem 
ciekawości i rozrywki, zaciekaniami swemi, głów 
ludzkich, już  więcej niemozolą i próżno nieza-
przątają. ----------------

Obszerne zaiste jest pole dotąd odłogiem le­
żące, którego uprawą, jeśli nie towarzystw a cale, 
to przynajmniej pojedyńcze umysły zająćby się 
powinny; dla wykazania nieprzeliczonych zasług 
w7 zawodzie cyw ilizacyi, przez uczonych naszych 
w świetniejszych przynajmniej epokach kraju 
położonych. Przykładem tego niech będą Jan i 
Szymon powyżej wspomnieni professorowie Akad. 
krakowskiej. •• Nie od t-zeczy będzie przytoczyć tu 
wypadek, który na otwarciu kursu kranologii przez 
pana Galla (1817 w Paryżu) miał miejsce. W ia ­
domo jest, iż Galla początkowa nauka czaszki tak 
dalece była błędną, nic nieznaczącą, a następnie 
i niedorzeczną, że ściągnąwszy uwagę zwierz­
chności, była powodem uprzątnienia go z Wiednia; 
tułaniem się swojem w Niemczech nadreńskich, 
bynajmniej Gall ani na krok nieposunął jej war­
tości, i byłaby nawet zupełnemu uległa urągo­
wisku i zapomnieniu, gdyby nie pismo naszego 
Głogowczyka de anirna, którego czytanie i zu­
pełne przyjęcie, nietylko za zasadę rzetelnej, a 
nowej dla niego nauki posłużyło mu, ale zara­
zem otworzyło drogę do wszystkich dalszych 
badań, które dzisiejszy postęp anatomii wyższej, 
zwłaszcza porów nanej, ułatw ia. Ze zaś pan Gall 
w Apologii w stępnej, najmniejszej nawet wzmianki 
o naszym uczonym, a prawdziwym swoim nau­
czycielu nieuczynił, osądziłem za przyzwoitą 
jeżeli nieskarcić, to przynajmniej upomnieć się 
o dług należnej nam pamięci. Wdałem się tedy 
z p. Gall w rozmowę; a idąc po nici do kłębka, 
napomknąłem, iż nauka kraniologii, a do tego 
w y ż s z e j ,  (którą dziś frenologią zowią) w Polsce 
tak dalece i odwiecznie znaną była, że w wieku

non pc rcep t i s  s ic u t  am ic i t ia ,  e t  in i in ic i t ia ,  p e r  l ianc agnus  
ju d i c a t ,  quern an te  non  v id i t  esse in im  cum et  pas to rem  
am icu in ,  unde  s icu t  acs t im ativa  es t  in b ru l is ,  p e r  quam  
r e g u n tu r ,  sic etiain hom ines  r e g u n tu r  p e r  r a t io n em .  
U nde h o m in es ,  qu i  se r e g u n t  p e r  aes t im a tivam , con t ig i t  
cos pecca re  in opera t ion i lius  e t  ta les hom ines  s u n t  bes t ia-  
les ,  qui au tein  d i r ig u n lu r  r a t io n e ,  non def ic iunt .  In  
p o s te r io r i  autein ce l lu la  es t  m cm oria , cu jus  ope ra t io  es t 
conservari  un iv c rsa l i te r  species om nium  r e ru m  et  po- 
t e n l ia ru m  p ra c c c d e n t iu m .  E t  s u b ju n g i t .  In h om inc  
au tem  sup ra  has v ir tu tes  est  quacdam  virtus im m ate r ia -  
l is ,  quae  non es t  in  organo,  eui v i r tu tes  p r aed ic lae  ad- 
m in i s t r a n t  e t  haec v ir tus  d iv ina ,  a l ta  e t  fel ix in te llec lu s  
d ic i tu r .  O nines  au lem  v i r tu te s  p r aed ic tae  in te r io re s  
corpu ru les  s u n t  e t  v i r tu tes  in ovtjano . A l iquando  enim  
defici t  im aginativa  e t  al iae s u n t  salvae. A liquando  a u ­
te m  im agina t iva  es t  sa lva e t  a l iae  s u n t  ląesac. P ■ R.
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z  Glogowij podańv i drukiem ogłoszony Na­
śladowcy jego: G all, Spurzheim , niemniej SpLr, 
K am be, O ttin , F ossa ii, równie jak towarzystwo 
frenologiczne angielskie, nietylko żywcem, cał­
kowicie aż do podziałów i siedlisk władz umy­
słowych przyjęli cala naukę kranioioga naszego, 
ale co w iększa: stosownie do postępu Anatomii 
i lizyologii, a nadewszystko porównanych, dziś 
ją  doskonalić bez przerwy nieprzestają. — Z po­
równania pism tegoczesnych autorów' z dziełami 
dawnych uczonych naszych, pokazuje się nadto, 
że bynajmniej Paryżowi, ale naszemu Krakow u 
należy pierwszeństwo publicznego w ykładu tej 
ciekawej umiejętności, a do tego i krytycznie, i 
na 3 wieki pierw ej, nim o tern w Europie na­
w et myśleć poważono się; a nakoniec, że kiedy 
za dni naszych, Galla, za to, że się naśladować 
ośmielił, wygnaniem ukarano; to Kraków pu­
bliczną opieką i uczonych i wszelkie nauki i 
umiejętności zaszczycając, światu ucywilizowa­
nemu panow'ac umiałj i piękny przykład tole- 
rancyi umysłowej dał z siebie.

już X V . nietylką, filozoficznie z katedry w  A ka­
demii krakow skiej była wykładaną, ale co w ięk­
sza, dla swej ciekawości i wziętości drukiem 
naw et po wielekroć razy ogłoszoną. (Pierw szy 
raz wyszło to dzieło nakładem naszego Hallera 
w Mec w’ Lotaryngii 1501 roku, drugi raz zaś 
wr Krakowie 1522.) Ambaras, w  którym go w pra­
w ił, byłby mi może stał się powodem delikat­
niejszego z nim. obejścia; lecz, gdy po niejakiej 
przerwie z lekceważeniem rozprawiać począł, 
oświadczyłem bez ogródki, że jakkolw iek kra- 
niologia, do materyalizmu prowadząc, pierwszeń 
stw a frenologii, jako tajniki moralne zgłębiającej, 
ustąpićby powinna; ma wszakże, ja k  każda inna 
użyteczna wiadomość i mój szacunek! Lecz, 
badając rzecz bliżej, gdy postrzegam w krano- 
logii pana Galla tenże sam podział głowy ludz­
kiej, na trzy oddziały w ładz umysłowych, które 
właśnie nasz Głogow czyk ogłosił; a co najgorsza, 
gdy czytam w pismach p. Galla też same, a nawet 
dosłownie wypisane przykłady z naszego uczo­
nego męża; podziwienia mego zataić mi trudno! 
Na taką' z mej strony zapowiedź, głębokie po­
wstało milczenie, a grymas na twarzy zawsty­
dzonego kranioioga, zdradzał najw idoczniej kon­
trabandę, której dalsze wy krycie, doty kanie czaszki 
uczono, zbytniem czynili.! Dopelmwszy z resztą 
owo swum cwique, najgrzeczniej przerywając dy­
skurs, rozstaliśmy się z sobą. Po, coni  ̂ wspo­
mniał o Janie z Głogow a, powtórzyć winienem i 
o Szymonie z Łowicza, którego klassyczne pismo 
E nchiridion Phisiognom iae (w yszło w Krakowie 
u Floryana 1532) i wzorami rysów namiętności 
w szelkich w zbogacone, rozsądnie i filozoficznie wy­
łożone, przekonywa, nietylko o tern, iż praw dzi­
wym był on fundatorem tej ciekaw ej nauki, ale 
zarazem nauczycielem Lavatera, który podobnież 
wszystko z niego w yczerpał, figury i linie na­
miętności ludzkich przekopiow ał, a Co najgorsza, 
dwóch wielkich przy tern dopuścił się grzechów, 
to je s t: Że podobnież jak  Gall kradzież zataił, 
a  powtóre niepojął owej wielkiej przestrogi, aby 
w'dajacy sio w7 podobne badania filozoficzne, uwa­
żał je  raczej za dzieło rozrywki umysłowej, 
ciekawości uczonej; nie zaś za niemylną pewność, 
praw dy niezawodne; zdawało się albowiem za­
wsze Lavaterowi, że jest nieomylnym fizyono- 
m ista, tak, jak  się przywidziało niedouczonym 
wielu autorom, iż L a ła te r by ł pierwszym linii 
namiętności kreślicielein! (czytaj: Con\ersations- 
Lexicon Breitkopfa). Nakoniec: tenże uczony 
ziomek nasz Szymon, zostawi! nam z rycinami 
traktat o chieromancyi w tłoczni Unglera 1532, 
wydany w Krakowie pod napisem Enchiridion. 
Pisma te wielce rzadkie znajdują się w biblio­
tece senatora Soczyńskiego w7 Krakowie.

D la objaśnienia rzeczy, załączyliśmy w Nr. 44 
str. 349. Czytelnikom P. L. wzór kranologii, wedle 
pierwszego je j w Europie w ykładu i to publicz­
nego w Akademii krakowskiej przed 1500 jeszcze 
rokiem, a to przez naszego ziomka filozofa Jana

Ołomuniec.

Ołomuniec był niegdyś stolicą potężnego Mo­
ra wców państwa, sięgającego granicami swemi 
na południe w7 głąb W ęgier, na wschód doty­
kającego W isły , a na północ zachodzącego 
w7 Czechy i Szląsk. Od 6. do 9. stulecia kw itnęła 
M orawia pod rządami dzielnych królów, ciągłe 
prowadzących z cesarzami niemieckimi walki; aż 
nareszcie pod Karolingami wycieńczona, pad ła 
ofiarą, podzielona pomiędzy Austryą i Czechy. 
Odtąd była Morawia margrafstwem lennem cze« 
skini monarchom, dzieląc ich losy i koleje. 
W  r, 1526 dostała sio do Austryi, a w7 r. 1619 
przestała być margrafstwem, pod temi samemi 
praw ami, co inne państwa austryackiego dzielnice, 
zostajac. Dzisiejszą siedzibą rządu Morawii jest 
miasto'B riin n ,ludniejsze w prawdzie (B riinn40000, 
Ołomuniec 12000) ja k  Ołomuniec', ostatnie je ­
dnakże pięknemi świątyniami i gmachami, jako- 
też zajmujace'm i szczęśliwem swem położeniem, 
przypomina dawny gród królów. Pałac księcia 
biskupa tutejszego jest jednym z najpiękniejszych 
budowli w Austryi, a dochody bogatej kapituły 
wynoszą przeszło 600000 zlt. r. Akademia tu­
tejsza, w r. 1827 zreformowana, przez samych 
krajowców jest tylko odwiedzaną; pod je j Sty­
rem zostaje gymnazyum, akademia kunsztów, 
seminaryum duchowne i szkoła politechniczna. 
Muzea X . Arcybiskupa, każdemu zawsze przy­
stępne, ściągają do Ołomuńca niejednego uczo­
nego badacza; niemniej zajmują odwieczne świą­
tynie: katedra, kościół S. Maurycego i wspa­
niały ratusz. W  nowszych czasach został Oło­
muniec tak ufortyfikowany, iż do pierwszych 
twierdz monarchii austryackiej należy.

45
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227. 228. Medale z galeryi hr. Ed. Ra­
czyńskiego.

Nr. 227. Cztery osoby w  koronach klęczące 
wznoszą oczy do góry, gdzie widać imię JEZUS 
w promieniach. Obok nich tarcze z herbam i: 
cesarskim, polskim, saskim i bawarskim. Na 
bokach rok 1683. U dołu przewróconemi litte- 
ram i słowo: MAHUMED. W  około napis- 
W A N N  DIESE HELD EN  SIEGEN, SO MUSS 
D ER TURK ERLIEGEN. HUNGARN DER 
FRIED  VERGNUGEN; t. j . :  Kiedy ci bohate­
rowie zwyciężają, to Turczyn uledz musi i W ęgry 
pokojem się cieszyć.

Strona odwrotna: Miasto, pod którem bitw a 
się toczy i zwyciężeni Turcy uciekają, U góry 
tęcza, pod którą orzeł, a nad nią gołąb z rózeczką. 
Napis w około: „W IE N  DAS A D LER NEST 
SICH FREU T, DAS DER TURKEN H EER 
ZERSTREUT, DANKET GOTT O CHRI­
STEN HEI T! t. j . : W iedeń gniazdo orle, cieszy 
się, że wojsko tureckie rozproszone; dziękuj 
Bogu o chrześciaństwo!

N. 228. Kula św iata, a na niej dw ugłowny 
orzeł cesarski, na którego piersiach littery Ł . I. 
(Leopoldus I .) , na kuli wyobrażenie W iednia. 
Napis w  okoto kuli: SUB UMBRA ALARU(m) 
TUARU(m) ; t. j.: Pod cieniem twoich skrzydeł. 
W  górze słońce w-promieniach z napisem: ĆOL- 
L IG IT  A U X ILII RA D IO S; t. j . : Zbiera pro­
mienie pomocy. Niżej widać półksiężyc z napi­

sem : YICTAM  & R ED EG IT IN U M B R A (m ); 
t. j . :  Po porażce zaciemniony został. Prócz tego 
jest napis około medalu: IM PERII MURUM 
AUSTRIACO INTERPONIT IN O RBE; t . j . :  
Murem cesarskiego panowania zasłonił św iat 
austryacki.

Dobosz.
(K on iec .)

A w  chacie opuszczonej rzewliwie p łak a ła  
H anka. —  Stefan z Lachem, dawniej znajomym 
sobie, co z w-ylotów i szabli w yglądał na szlach­
cica, rachowali złoto. Lach pocieszał gładka 
H ucułkę, i wkrótce korale, wstęgi i paciorki, 
otarły łzy  pięknej. Całą noc topili talary; po 
usilnej pracy ulali trzy kule. Szlachcic równo 
ze świtem opuści! chatę, a Bźwinka z kulami i 
garścią pszenicy, poszedł do cerkwi.

H anka przed zwierciadłem, co je j Lach po­
darow ał, próbow ała korale, wstęgi i paciorki 
z radością; lecz, gdy usłyszała dzwon cerkwi, 
zadrżała. —  Jakaś myśl okropna napełniła jej 
g łow ę; uk lęk ła  przed obrazem i cicho odma­
w iała modlitwę; snadź modliła się szczerze, bo 
twarz białą zrosiła łzami.

Z  dalekich stron Pokucia śpieszyła szlachta 
i gromady w ieśniaków na jarm ark do Bolechow a. 
Pędzono stada rosłych bessarabskich wołów, koni. 
Skrzypiały kryte mazie, a telegi i kolasy pełne

W idok Ołomuńca.
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mieszczan, szlachty i przybranych szlachcianek, 
zapełnity cały gościniec. Kupcy ze Lwowa i 
Bukowiny rozkładali na rynku towary. Wszy­
stkie gospody przepełnione były; nikt jak  pa­
mięcią zasięgnął, nie widział w Bolechowie tak 
sw'ietnego jarmarku. Kobziarze, lirnicy, napeł­
niali śpiewem rynek i cmentarze, a ślepcy z sa­
kwami na plecach, oprowadzani przez młodych 
synów, nucili pieśni nabożne.

W  największej gospodzie, co wśród miasta 
stała, najznamienitsi goście zasiedli. Dziedzice 
wsiów, dzierżawcy, i ci, co przybyli ze stadami 
wołów' i końmi. Tu się umowy zawierały, 
sprzedawano, kupowano, a złoto i srebro, brzę­
kiem swoim górowało nad gwarnym hałasem, 
szczekiem zbroi i brzękiem szklanek i butelek, 
które wypróżniano ochoczo. Dwa antały wę­
grzyna już wypróżniono, a beczka starego mali­
niaku była na schyłku. Żyd arendarz uwijał 
sie żwawo, ledwie mogąc wystarczyć nalewać, 
podawać i zgarniać pieniądze. — Kręcąc się po 
izbie szerokiej, dwa razy już Hucuła, co mu 
zawadzał, wypchnął za drzwi, a gorał zawsze 
wracał, jakby przeglądając w izbie gości, i ra­
chując pieniądze. Właśnie Abraham czarny (tak 
zwano arendarza) przeliczał z garści złoto, gdy ||

i*. E . Raczyńskiego.

podniósłszy oczy, spotkał wzrok dziki Hucuła 
co tkw ił na czerwońcach. Żyd zadrżał, nie ra­
chując dalej, wsypał w  kieszeń, a przystąpiwszy 
do gorała, nalał mu szklankę wódki i podał.

— No, pijcie komotrze, a idźcie sobie, bo tu 
ciasno.

— Ne bude tak: odrzekł z uśmiechem, i 
wychyliwszy szklankę w'yszedl do sieni.

Na środku rynku powstała k łó tn ia; ten sam 
gorał pochwycił za worek żydowi; gdy ten za­
czął wzywać pomocy, uderzył go silnie obuchem 
toporka, a żyd upadł krwią zlany. Szlachta 
przytomna i towarzysze z chorągwi pancernej, 
przysunęli się do gorała, poczęli mu grozić, ale 
ten odwinął bundę, dobył z zapasa parę pisto­
letów, i wziął na ceł najbliższych. Rozskoczył 
się tłum bojaźliwie, i ci nawet co dobyli szabel, 
a Hucuł zahuknął trzy razy. Nagle ze wszy­
stkich stron zagrzmiały głosy: Dobosz! Dobosz! 
i stu mołodców ze strzelbami na ramieniu, z to­
porkami w ręku, otoczyło rynek cały. Ten głos, 
to groźne imię, rzuciło przestrach na całe miasto. 
Dobosz! Dobosz! wołano zewsząd, a kto dosiadł 
konia, telegi albo kolasy, uciekał co żywo. 
Uderzono na gwałt w dzwony cerkwiów, a trwo- 

I żliwe tłumy jeszcze strach większy przejął.
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Kilkudziesiąt szlachty i towarzyszów pancernych 
wybiegło na najbliższy cmentarz, zaw arli wrota, 
a  ukrywszy niewiasty w cerkwi, zagrozili dziel­
nym oporem.

Z w ielkiej gospody wszystko uciekało, ale 
niewielu mogło wybiedz. Abraham  czarny, stu­
lony yy kącie, przyciskał drzącemi rękam i nie 
próżne kieszenie, niezwracając nawet oczu na 
trzosy, i rozsypane na stołach złoto, które w  po­
wszechnej trwodzezostawiono, ratując swój żywot. 
K ilka strzałów rozpędziło tluin na rynku: nagle 
roztworzyły się drzwi gospody, i Abraham czarny 

oznał pierwszego Hucuła, co wchodził na czele 
ilkunastu opryszkóyy. Byłto on gorał, jco oczy­

ma rachovcal złoto i któremu dał szklankę wódki.
Na dany przez niego rozkaz, dwóch oprysz­

ków wyciągnęło Abrahama z kąta ; a gdy ten 
upadł na kolana, Dobosz oberżnął mu kieszenie 
obiedwie i puścił swobodnie.

Kiedy jedna część zbójców' plądrow ała go­
spody i kramy, druga znaczniejsza, otoczyła cmen­
tarz, kędy się zam knęła szlachta i pancerni. 
Już padło k ilka trupów na cmentarzu; już  i 
trzech opryszków' wyzionęło ducha od sztućców 
pancernych, gdy pokazał się Dobosz na czele 
licznej gromady. W yw ija ł nad głow ą toporem 
i  pokrzykiw ał na swoich, a opryszki, biorąc jego 
imie za hasło, szli zapamiętale. W iedział Do­
bosz po jak ą  sięga zdobycz; w iększa część złota, 
niż ta, którą zdobył, spoczyw ała  w  trzosach 
oblężonej szlachty.

—  Bierz go na cel, jeno dobrze, zaw ołał na 
swoich rotmistrz pancerny.

—  P ele lego, na mego patrona! krzyknął 
wasaty Janusz, szlachcic z Z ahajpola; jeżeli ja  
go z mojej jordanki nie ubiję, to mu i bies nie 
da rady.

I  przez furtkę w ysunął długą lufę, zmierzył, 
zagrzm iał w ystrza ł, a Dobosz podskoczył i 
p rzykląkł.

—  Ognia do tych pogan, pele le g o ! w ołał 
Janusz, nabijając z pośpiechem swoją jordankę: 
b łysł ogień ze strzelb dwudziestu, aie opryszki 
już nie baw ili; porw ali Dobosza i ukryli się 
prędko za najbliższym domem.

W krótce wybuchnął pożar w tern domostwie, 
dalej na rynkn i z tyłu cerkw i: a gdy mieszcza­
nie śpieszyli ratować miasto w płomieniach, 
opryszki unosząc na barkach swego wodza, znikli 
w  górach, obciążeni bogatą zdobyczą, pędząc 
przed sobą stado tłustych wołów', wiele maż 
z towarami i kolas, szlachcie zabranych.

Pod zielonym gajem chodzi Dobosz, na so- 
piłce a) wygrywa, a na nogę upada, toporem się 
podpiera i na chłopców' pokrzykuje:

—  Oj, wy chłopcy, wy mołodcy, zbierajcie 
się Sinogórce, będziem mieli radę społem: kędy 
rabować pójdziemy, —  czy Bolechów, czy Dolinę, ó)

a) Gatunek fujarki używanej na Rusi . N
b) B o łcch iw , B y ł y  na:  dwa miasteczka w pobliżu 

siebie, w  cyrkule stryjskira.

Gdyśmy Bolechów rozbijali, —  srebro, złoto roz­
siewali, miód i wódkę rozlew ali! —  Oj, wy 
chłopcy, wy mołodcy —  wszyscy w raz pójdziem 
w gościnę! W stańcie raniutko, ubierzcie się 
ładnie, w skórzane postoły, w  wołoki wstąż­
kowe, bo pójdziemy do Stefana Dźwinki i do 
krasnej jego żonki.

O pryszki. Oj Doboszu! ty panie nasz, tam 
nas spotka przygoda!

Dobosz. Bez obayvy, na mnie uw ażajcie__
po dwie kule nabijcie; stańcie chłopcy pod wro­
tami, ja  pójdę pod okno!

Dobosz (stukając w okiennicę cli.)ty Dźwinki). 
Dobry wieczór, Stefanowa! a wieczerza czy go- 
tow'a? Czy śpisz, serce, i czy czujesz — czy 
Dobosza zanocujesz? Czy śpisz, serce, czy nie 
czu jesz— oj, czy sama ty nocujesz?

Stefanow a  (z domu). Oj ja nie śpię, wszy­
stko czuję, —  liajdamachy nie przenocuję. —  Oj 
ja  nie śpię, wszystko czuję; bo wieczerzeńkę 
gotuję —  a wieczerza nie gotowa, bo Stefana nie 
ma doma: a ta wieczerza będzie wszystkim lu­
dziom dziw'na.

Dobosz. Czy wynijdziesz mi otyyorzyć, __
czy się mam dobywać ?

Stefanow a. Nie każę ja  się dobyyyać, nie 
pójdę sama otw ierać; a trzebaby dużo siły  za­
żyć, by drzwi te moje rozłupać.

Dobosz (* gniewem). Puszczaj mnie suko do 
chaty, żeby drzwi nierozwalać!

Stefanow a. U innie drzwi cisowe, a zamki 
stalowe.

Dobosz. Nie pomogą zamki twoje, ja k  po­
dłożę plecy moje. I począł się Dobosz doby­
yyać, a zamki odleciały; jedne drzyvi otworzył, 
drugie nieco odchylił, gdy Stefan Dżyyinka, yy serce 
go srebrną kulą ugodził.

U padł Dobosz, ale zaraz powstał, yyyszedł 
z chaty, lecz nie mógł i kroku postąpić.

— Trzeba chłopcy uciekać: oj, wy chłopcy, 
yyy inołodcy! yyeżcie mię na toporce! przybliżcie 
się więcej k ’mnie, — o jakże mi ciężko! nieście 
mię na czarną górę i połóżcie na kłodzie, —  
będzie dąć yyiater zimny — i ochłodzi. Na 
czarną górę zanieście, na drobny mak rozsieczcie! 
niech się oni nie zbytkują, moje ciało nie ćyyier- 
tu ją ! —  W eźcie mię na czarną górę; tam złóż­
cie pod bukiem, tam się rozdzieleni na zaw sze! 
A yyy chłopcy, yyy mołodcy! nie zayyierzajcie 
niewieście; bo u niej tyle w iary, jako na tej 
wodzie piany: ona zabierze srebro i złoto, i 
zdrow ie odbierze!

Opryszki. —  Oj Doboszu! czemuś je j nie zab ił?
Dobosz. — Jakżem miał ją  zabić, kiedy 

kochałem !
Opryszki. Oj Doboszu, ty panie nasz, wielka 

to dla nas przygoda; gdzieżmy będziemy zimo- 
yyać? gdzie latoyyać? Poszlibyśmy do W egier, 
yv daleką Ukrainę, ale i tam sobiem przeszko­
dzili, bo chcieli kniazia zabić, a kniahynią por- 
yyać z sobą.
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Dobosz ( k o n a j ą c \  Będziecie zimować, i to 
lato latować, w Stanisławowie a )  na ryneczku, 
w  ciężkich kajdanach i żelazie; tam będziecie 
nocować, tam będziecie nocować; a ptaki ciało 
wasze rozerwą.

W tem ludzie w padają; zabrali wszystkich, 
ręce im na krzyż powiązali i przy swych ko­
niach popędzili. K . W i. W ójcicki.

Ruiny zamku w  Chęcinach.
(C iąg  dalszy .)

W idział on rosnącą możnych panów’ prze­
w agę, rozpoczął niebezpieczne dla siebie z nimi 
zatargi, a przyśpiesza! ich zwycięztwo. W idział 
przez możnych panów naruszoną starodawną 
wr praw ie równość, a liczne nadużycia, upoważ­
nione nadaniami i przywilejami, osłabiającemi 
w ładzę monarszą. Przedsięwziął tedy dawne 
praw a i obowiązki wznowić, a do tego chwy­
cił się niepraktykow anych w Polsce środków. 
Sam sędzia i prawodawca, czerpał myśli i prak­
tyki w prawie rzymskiem, a rozpuszczał cugle 
władzom sądowym. Uświęcony fiskus bogacił 
się licznemi opłatami i konfiskatami. Zam yślał 
M ieczysław wyganiać, śmiercią karać, kalectwem 
dotykać, wznawiać starodawne ostrości, które 
wyszły z użycia. Te gwałtowności, te maxymy 
xiążęcia i urzędników, oburzyły umyśły krajow ­
ców 'do tego stopnia, że Mieczysław stary, z tronu 
ustąpić m usiał; a gdy po nim Kazimierz Spra­
wiedliwy panow ał, był zniewolony szukać środ­
ków’, aby i dawny obyczaj i starodawne prawo 
ratować i nowościom pobłażać. Mnożyły się 
zatem przywileje, a wyobrażenia o różnych pra­
wnych przedmiotach inny obrot brały.

W  kraju rólniczym, a przytem leśnym i nie 
dosyć uprawnym, musiały wcześnie pewne zwy­
czaje, ustalić przepisy, ściągające się do zabez­
pieczenia potrzeb rolniczych i leśnych, między 
ustawami kraju, liczba znaczna do tych głów ­
nych ściągała się przedmiotów. B ył też ten kraj 
rycerski, a przeto i co się ściąga do pierwszej 
rycerstwa całości i dogodności, zwyczajem i pra­
wem opatrzoneni być musiało. i’e starodawne 
i pierwotne państwa polskiego ustawy, musiały 
być krótkie, zwięzłe i łatw’e, jeśli nie na piśmie, 
to w pamięci przechowywane. Ogłaszano je  po 
placach publicznych, po targach, rynkach, dwo­
rach, aby wszystkim wiadome były. Łatwo tedy 
w’ pamięci utkwić mogły, jeśli tylko zadość po­
trzebie towarzyskiej uczyniły. W  zbiorach pra­
wodawczych 14(5° w ieku spostrzegamy znaczną 
liczbę ustaw, krótkich, zwięzłych i ucinkowych, 
zajmujących się prawie wyłącznie naznaczeniem 
k ar za krzyw dy rycerza, zastrzeżeniami ściąga- 
jaceini się do szkód na roli lub w lesie,  ̂lub 
w stadzinach wydarzonych. Ustawy te są wielce

a ) S tan is ław ów , s to łeczne cy rk u łu  tegoż nazw iska ,  
g d z i i  zw ykle  w iesza ją  opryszków .

starożytne, a w wielkiej przynajmniej części, 
pierwszych królestwa polskiego czasów sięgają.

Toczący się spór o dziedzictwo i własność 
między Piastami, przypadł w łaśnie av te czasy, 
w których dawne sław iańskie o tein wyobraże­
nia w Polsce dużo sio odmieniały. Zacierała się 
myśl własności powszechnej; osobisty interes 
miedzy panami głowę podnosząc, rozw ijał nie­
podległość własności prywatnej i zapewnienie 
je j pośmiertne i w pokoleniach. Przy wileje różne 
tego wieku (1130 — 1250 i dalej) uw alniały 
prałatów  i panów własności, od ciężarów pu­
blicznych, albo im wolne od nich nadania pra­
wem dziedzicznem czyniły. Jak  uprzywilejowani 
prałaci i panowie, z takięm praw em dziedzictwa 
występowali, o takież rosło upragnienie panów 
nieuprzywilejowanych, a z czasem i całej szlachty. 
Skoro taka myśl urosła, puścizny koniecznie 
rzadszemi się stawać musiały. Byłyby nawet 
powinny całkowicie zniknąć, gdyby nałóg i chci­
wość, nie budziły, byle sposobność, napaśniczego 
dawnych wdeków zwyczaju, nie mało zmienionej 
myśli o własności i dziedziczeniu, przeciwnego.

(Dalszy  ciąg nas tąp i . )

1 V
Pani Kinga.

(jL eg en d a , w e d le  p o d a n ia  g ó r a l i .)

Je s ie ń  gdy  z sinych pow ion ie  c liinur, 
W s tą p  do K rościenka a) wysokich  gór,  
J e szcz e  w  pszen iczn y ch  m leko  j e s t  k łosach ,  
A m ró z  p o ra n k ie m  sk rzy  się po rosaeh.

D a w n o ,  o daw no szepce  tu  w ieść ,
J e ś l i  się w  s t ro n y  lu tn i  da w pleść ,
B rzęk u ie  tym  dzw o n k iem , co służhę  czyni,  
Śród. n a b o ż e ń s tw a  w  P ia s ta  św ią tyni.

S łońce  d ra snę ło  P io n in y  b rzeg ,
Ł u n ą  za t la ły  p o w ie rzch n ie  rz e k ,
W  K rośc ienku  ce rk iew  na  an ió ł  dzw on i ,  
O w c a  z pas te rze m  do w iosk i  goni.

D u n a je c  p luska ł  o z łom ki skał ,
G óra l  p szen icę  na zim ę s ia ł ;
O b o k  na łan ie  pszen icy  kłóska 
J e szcz e  zie lone  w ia te rek  muska.

W ie c z ó r  po ziem i c ienie  j u ż  słał,
A góra l  jeszcze  z ia rno  swe s ia ł ;
0  s ta ję  b ia ła  b ieży  d ru ży n a ,
P ro s to ,  a p o lem  w  las się nag ina .

P a t r z ,  m igną ł  b ia ły  n a  d ro d ze  p u c h ,  
Szeles t  zap lusną ł  w  góra la  s łuch ,
1'uch się rozsuw a  n ic ią  pa jąka ,
Sze les t  w ciąż  g łęb ie j  w  ucho  m u  w s ią k a ;

I tak  zd z iw io n y  m yśla ł  i r z e k ł :
.C z y  w ia te r  s z u m i?  czy szepce cz łek?  
. C z y  w ie c z ó r  m glis tym  tu m an em  p ru s z y ?  
. C z y  d z ie w k a  p ła c h ty  na  p łocie  s u s z y ? .

W  dz iw o c iekaw y  za tap ia  w z ro k ,
1 k u  d ru ży n ie  pom yka k r o k ;
S ta je  i p a t rz y ,  oku nie w ie rz y ,   ̂ (
Z p o d z iw u ,  z t rw og i ,  w łos  m u  się j e ż y ,

a) M iasteczka  w  K a rp a ta c h , w  o b w o d zie  sa n d e ck im , 
n a d  D u n a jcem  lezące.
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D ro g ą , ró j  n ie w ia s t m nogi się  s n u ł;
S za ta  ic li c za rn a  z b ia łą  na  p ó ł,
P rz o d e m  k siąd z  cz a rn y , w  n ieb o  k rz y z  trzy m a , 
A w  z iem ię  p a trz y  czo łem , oczym a.

I  ró j się  cały  p rzec iąg u ą ł w z d łu ż ,
P o m y k a , z b liża  i b lisk o  ju z ,
A je d n a  z n ie w ia s t w y s ta je  z g ro n a ,
N izko n ad  okiem  w isi z a s ło n a ;

C how a n iew ias ty  czo ło  i w ło s ;
Z ad rg a ła  w arg a , z n ie j p ły n ie  g ło s ;
Ucho g ó ra la  ta k  m ięk k o  trą c a ,
J a k  p ian a  w ody  b rz e g  m u sk a jąca .

T a k ie m i słow y  m ię k k i g ło s c i e k ł :
»S ta ń m y , m e oko o s ła b ił w iek ,
• I  w ie c z ó r  w id z ieć  m i n ie  p o zw a la !
• O jc z e , czy  d o b rze  w id zę  g ó ra la ? *

A k - ią d z  p o tw ie rd z ił . N iew iasta  zn ó w  
B u d z i w  sw ycb u śc iech  p ły n ien ie  s łó w ;
.S ła w a  J e z u s a !« by ło  w  je j  s ło w ie ;
»N a w iek i w iek ó w , * g ó ra l odp o w ie .

P a n i  z a ś : » D obry  n ie c h  w ie c z ó r  w am ,
• Cóż o te j dob ie  ro b ic ie  sam ?*
. P sze n icę  s i e j ę ,« g ó ra l o d rzek n ie  
G łosem , co sucho  z garła  m u c iek n ie .

• Bóg n ie c h  p o sz częśc i,*  da le j g łos c i e k ł : 
•-Jeże liś d o b ry , poczciw y  cz łek ,
• Z ycie  m i z b a w isz ; d y b ią  n ań  w ro g i,
. Z g in$ , gdy  p ó jd ą  śladem  m ej n o g i.

• Z em n ą  i s io s try  m e czek a  g ró b ,
• P o m n ij ,  co m ów ię ; co m ów ię  z ró b ,
• J u tro  tym  za  m ną p ogon i sz lak iem
• W o jo w n ik , z zb ro jn y m  sw oim  o rszak iem .

• I  szukać b ę d z ie  m ej d ro g i sz lak ,
• I  p y ta ć  b ęd z ie  ; odpo w iesz  ta k  :
. S z łą  tę d y  p a n i, sz ły  z n ią  s io s trz y c e , 
.W te n c z a s , gdy  sia łem  m o ją  p sz e n ic ę .*

• A n a  tern p o lu  p o m n ij byś s ta ł,
> G dzieś d z is ia j w ie e z ó r  p sz en icę  s ia ł,
. I  p o le  b ęd z iesz  to  p o k azy w a ł,
• K tó re ś  p rz e n ic ą  d z is ia j o b sie w a ł. •

• D o b rze ,*  rz e k ł g ó r a l ;  n im  p o d n ió s ł d łoń  
D o k a p e lu sz a , i  sk łon ił sk ro ń ,
J u z  k s ią d z , i p a n i i s io s trz y c  g ro n o ,
M kną d a le j ,  m d le ją  i w  ciem ność  toną .

A zap ach  słodk i w  ko ło  się  sn u ł.
J a k b y  k t^  p a lił w ian eczk i z ió ł ;
I  c isza , je n o  D u n a jec  p lu sk a ,
I  do m iesiąca  lśn i m u się łu sk a .

G óral do m ie jsca  p rz y k u ty  s ta ł ;
Z  czo ła  m u p o tok  rosy  się  l a ł ;
G łęboko  w  dum ie m yśli p o g rąży ,
I  w olnym  k rok iem  do dom u dąży.

Z a led w ie  d z io n k a  b lad aw y  św it,
W ian k iem  opasał pag ó rk ó w  szczy t,
O ck n ą ł się  g ó ra l, na  po le  d ąży ł,
M yśli w  g łęb o k ie j dum ie pog rąży ł.

S ta n ie , i p a trz y , i now y c u d ;
Boga n iech  ch w ali w sze lak i l u d !
W  p o lu , gd z ie  w czora j z ia rn o  zas iew ał,
J u z  k łos p sz en icy  fa lam i p ływ ał.

N ie d ługo  w  sw oim  p o d z iw ie  t r w a ;
S p o jrz y , na  d ro d ze  T a ta ró w  ćm a,
M nogo a k onno  po  d ro d ze  g o n i,
B łyskają  sp isy , a d roga d zw o n i.

A T a ta r ,  p ie rw szy  co trz y m a ł k ro k ,
Z d ro g i na  p o le  zeskoczy ł w b o k ;
N a k tq rem  w czo ra j p szen icę  s ia n o ,
D z is ia j się k łosów  ko łysze ła n o .

I  do g ó r a la : »D zień  d o b ry  w ąm ,
• C óz o te j dob ie  ro b ic ie  sam ?*
L e c z  z  u s t T a ta ra  g łos id z ie  tę p y ,
N ie p o lsk ie  słow a, słów  je n o  s trzęp y .

G ó ra l n ie  p o ją ł m yśli ty c h  s łó w :
T a ta r  g ó ra la  zag ad a  znów*:
• P o w ied z  m i cz łe k u , a p o w ied z  sz cze rze ,
• N ad g ro d ę , tw o ja  p ra w d a  o d b ie rze .

• N iep raw d ę  p o w iesz , u śn ie sz  śró d  m ą k ;
»K in g a  s ię  z m o ich  w y śliz ła  rą k ,
• J e ź l i  tu  w czo ra  na  p o lu  s ta łe ś ,
• M ów , p a n i K ingi czy n ie  w id z ia łe ś?*

G ó ra l, co m ow y n ie  p o ją ł  w p rzó d ,
T e raz  p o jm u je  p rzez  ja k iś  c u d ;
> W  w aszych  n iech  m ęk ach  zg in ę  —  odp o w ie ,
• J e ź l i  n ie p ra w d a  je s t  w  m oje j m ow ie.

• S łu c h a jc ie ; w  p o lu  onern ja m  s ta ł ;
• W ten cza s  na p o lu  onein j a  s ia ł,
> G dzie  d z iś  d o śc ig łą  w id z isz  p sz e n ic ę ,
K iedy  sz ła  p a n i, i j ć j  s io s trz y ce . «

Słysząc to T a ta r ,  g ó ra la  znów*
B łaga i  g łaszcze  sło d y czą  s łó w ;
To m ieczem  w  p ie rs i g ó ra la  m ie rzy ,
G ro z i, źe śm ie rc ią  w  n ieg o  u d e rzy .

G óral się m iecza  T a ta ra  z ląk ł,
K tó ry  w ąż n ib y  ły sk a  m u z r ą k ;
P rz e c ie ż  p o w ta rza  : • S ia łem  p sz en icę ,
K iedy  sz ła  p a n i ,  z n ią  j e j  s io s trzy ce .

T a ta r  u to p ił  w  g ó ra la  w z ro k ,
D u m ał i  w ró c ił k u  d ro d ze  k ro k ;
G óral gdy  sp o jrz y , T a ta r  z o rszak iem ,
K tórym  p rzy g o n ił, tym  w raca  sz lak iem .

I  zad z iw io n y  zaw oła  w  głos :
K in g o ! z tw ej g łow y nie sp ad n ie  w łos,
K to z B ogiem , tem u  n ieszk o d zą  w ro g i,
Bóg im  pom iesza  ro zu m  i d ro g i. X .
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